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  Rozdział 1


  Wieczór był jasny iciepły, słońce zachodziło za mały zagajnik między domami, światło przesączało się między drzewami, aświetliste pasemka chwytały zapętlony taniec muszek śmigających między liśćmi.


  Spojrzał na zegarek. Już prawie czas. Znał jej zwyczaje. Sobotni wieczór. Pieszo na przystanek przy głównej ulicy, potem autobusem do miasta. Zawsze po drodze mijała zagajnik. Szła ze spuszczoną głową, spieszyła się, żeby już zacząć wieczór.


  Chodził wtę izpowrotem, poza zasięgiem czyjegokolwiek wzroku– szybki oddech, pierś ściśnięta zpodniecenia. Myśli oniej napływały jak szepty, tak ciche, że ledwo je słyszał, ale zkażdym wieczorem stawały się coraz bardziej intensywne, więc iszepty słyszał coraz głośniej, jak biały szum, nacierającą na niego falę.


  Czasem zwalczał niecierpliwe podszepty, kiedy nie był aż tak mocno nabuzowany, ale te chwile zdarzały się rzadko, to jej widok go nakręcał. Jej włosy, blond, za ramiona, błyszczące na tle bladej skóry. Jej mały zadarty nosek. Zęby lśniące iproste. Uśmiechnął się do siebie, kiedy pomyślał ojej skórze. Delikatnej skórze. Jędrnej. Teraz, gdy nadszedł czas, hałaśliwe dźwięki wdarły się zpowrotem, jakby obserwowały zboku, czekały ze wstrzymanym tchem.


  Wiedział, że ten raz będzie inny. Najbardziej podniecający ze wszystkich razów. Bez zakopywania ciała. Bez palenia samochodu. Bez wypraw nad jezioro, ze związaną łańcuchami. To będzie najlepsze, bo wiedział, że zawsze oto chodziło.


  Prawie ją słyszał. Trzepot jej włosów na wietrze, szelest jej ubrania, kiedy idzie. Potem zdał sobie sprawę, że stuk-stuk, które słyszy, to nie szybki werbel jego serca albo łomotanie tętna. To stukot jej obcasów, szybkie kroki– jakby odbijały się echem na cichej podmiejskiej ulicy. Oddychał przez nos, coraz głębiej, jego pierś unosiła się iopadała, poczuł, że robi się twardszy. Sprawdził rękawiczki. Żadnych rozpruć. Żadnych rozdarć. Nie wyśliznie się nawet ślad dowodu. Pomyślał, jak to było ostatnim razem. Przez cały tydzień nie myślał prawie oniczym innym.


  Już czas.


  Zaczął iść, kiedy stukot zrobił się głośniejszy, tak żeby być po tej samej stronie ulicy co ona, kiedy nadejdzie. Pojawiła się, spojrzała na niego nerwowo, ale wtedy zauważyła koszulkę polo, policyjny emblemat na jego piersi iczarno-białą wstążkę wokół czapki, czarnej, zmiękkim wierzchem.


  Uśmiechnął się, krótkie błyśnięcie zębów, zszedł na drogę, ona została na chodniku, zagajnik był zboku.


  – Dobry wieczór– powiedział, kiedy się zbliżyła. Słowa omal nie uwięzły mu wgardle, kiedy doleciał go zapach jej perfum. Aromat kwiatów, lekko unoszący się zwiatrem. Musiał się powstrzymać, żeby nie wyciągnąć ręki inie przejechać palcem wzdłuż jej szyi. Nie wyrywaj się za wcześnie.


  Rzuciła mu uśmiech, ale potem znów spojrzała wdół. Podążył za jej wzrokiem. Krótka czarna spódniczka. Gładko wydepilowane nogi, smuklejące ku srebrnym butom na obcasach. Musiał przełknąć, serce mu łomotało, wustach zaschło.


  Dłonie trzymał na pasie iodhaczał palcami kajdanki. Ćwiczył ten ruch, aż doszedł do perfekcji. Najważniejsza jest szybkość. Musi uciszyć ten hałas.


  Teraz przechodziła obok niego. Rozejrzał się szybko po ulicy. Nikogo. Nieopodal stały domy, ale dlaczego ktoś miałby wyglądać? Jeśli będzie szybki, nikt niczego nie zauważy.


  Rzucił się na nią, rąbnął ramieniem wjej ramię, straciła równowagę. Dłonią zacisnął jej usta, nie zatrzymał się, pchał ją po ścieżce zagajnika, pedałowała nogami wpowietrzu. Wyciągnął kajdanki, zatrzasnął jedno ogniwo na jej lewym przegubie, rozkoszował się trzaskiem, kiedy zacisnęło się wokół kości. Teraz zaczęła walczyć, napierała głową na jego rękawiczkę. Nie mógł odsunąć ręki, zaczęłaby krzyczeć, więc tylko biegł dalej, niósł ją zsobą, czekał aż ścieżka zniknie wcieniu, gdzie drzewa rosną gęściej.


  Spadł jej but. Potem trzeba go zabrać.


  Byli teraz głębiej między drzewami. Udołu zbocza płynął strumyk; był pewny, że tutaj, wdole, jest dobrze schowany. Znajdował się blisko ścieżki, ale wiedział, że będzie szybki.


  Dudnienie jego buciorów na ścieżce zmieniło się wciche szuranie nogami, gdy przedzierał się przez poszycie. Kiedy zaszedł wystarczająco daleko od ścieżki, rzucił dziewczynę na ziemię, rękę wrękawiczce nadal trzymał na jej ustach.


  Walczyła, młóciła kajdankami, wolne ogniwo prawie rąbnęło go wtwarz. Popchnął ją twarzą wdół ichwycił za kajdanki, wykręcił jej ramiona za plecy. Błyskawiczny ruch iznowu usłyszał trzask, kiedy metal się zamykał.


  Pchnął ją na plecy, zrękami skutymi ztyłu, wolną dłonią zaczął po omacku zgarniać ściółkę. Zacisnęła zęby, ale siłą rozwarł jej usta iwepchnął do środka trochę ziemi iliści, zanim sięgnął po więcej; wbił to najgłębiej jak się dało. Szeroko otworzyła oczy, szarpnęła się, kaszląc ikrztusząc się.


  To samo robił między jej nogami, wpychał ziemię, kamienie, ściółkę.


  Potem rozpiął sobie pasek; drugą rękę nadal trzymał na jej ustach. Zajęczał, kiedy chwycił swój członek.


  Przesunął drugą dłoń zjej ust na szyję izaczął ściskać. Kiedy łzy spływały jej po policzkach, kiedy kopała nogami, kiedy naciskał mocniej, jego jęki stawały się coraz głośniejsze.
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